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Zależność człowieka i społeczeństwa, o którćjśmy mó- 
wili w pierwszym artykule, zatytułowanym „Państwo ze sta- 
nowiska chrześc.*, — jako stworzenia od Boga, jest prawda 
przyrodzonąa, którą rozum o własnćj sile poznać zdola, 
a która przez nadprzyrodzone objawienie dla wszystkich i na 
zawsze jest pewną i nieulegającą żadnćj wątpliwości. Za- 
leżność ta jest wynikiem koniecznym z pojęcia o Bogu 
i człowieku, jost absolutna, bo wypływa z wewnętrznćj 
natury rzeczy, bo jest jedną i tą samą po wszystkie czasy, 
na wszystkich miejscach, u wszystkich stworzeń bez ża- 
dnego wyjątku, tak rozannych jak i nierozumnych, u lu- 
dzi i Aniołów; bo naturę, byt, zdolności, czynności, wszel- 
kie: przymioty rzeczy, ich powstanie, każdą chwilę ich 
bytu, ich znikomość i ostatni cel i koniec, dla którego 
istnieją, równem prawem obejmuje. Z.leżność tę także 
ze względu na Boga należy uważać za absolutnie konieczną, 
o ile Bóg bez sprzeczności ze samym sobą nie mógłby two- 
rzyć niezawisłych od siebie istót. Przypuszezenie zatem, że 
mogloby istnieć stworzenie, którchy nie było powstało z ni- 
czego, albo któreby mimo swego stworzenia nie było za- 
leżnem od Boga aż do najgłębszego korzenia swego bytu, 
lub tóż było stworzone do innego, po za Bogiem leżącego 
celu, jest nierozumne, absurdum. (Gdyż rozumna a mimo 
to od Boga niezależna istota musiałaby być Bogu i równą 
: nierówną, jemu jako stworzenie poddaną a jednak ze 
względu na ostatni swój cel i koniec niepodiegłą, prawem 
rozumu związaną a jednak od niego wolną, obowiązkiem do 
Boga przykutą a jednak zupełnie samodzielną, słowem stwo- 
rzeniem i Bogiem zarazem: przypuszczenie, któreby z czegoś 
nierozumnego czynilo rozumnem a z logicznćj zasady sprze- 
czności czyniło podstawę logiki. 

Tymczasem faktem jest niezaprzeczonym, że zupełne 
uznanie zależności stworzenia i społeczeństwa od Boga ogra- 
nieza się tylko w świecie na te koła, w których jest jeszcze 
Żywa wiara w pozytywne objawienie. Wszędzie gdzieindzićj 
zresztą panuje faktycznie ateizm i na nim opiera się głó- 
wnie nowoczesna nauka o państwie. Trzy przedewszyst- 
kiem kierunki nowoczesnych pojęć i idei wybijają się na 
jaw, wrogie Chrystyanizmowi, pozornie różne, leez docho- 
dzące do tych samych rezultatów: ateizm, panteizm 
i deizm. Atcistą jest ten, który mówi: Boga nie ma; 
panteistą ten, który mówi: Bóg jest wszystkiem; deistą zaś 
ten, który mówi: Bóg jest, różni się on od stworzenia, lecz 
nie objawił nic, nie rozporządził niczego, coby wykraczało 
po za granice natury. Aby wykazać, że nieuznanie zależno- 
ści od "Boga prowadzi do ateizmu, położyć podstawę do 
ocenienia nowoczesnćj nauki o państwie i udowodnić konie- 
czność absolutną powrotu do chrześciańskićj nauki o pań- 
skie, należy nam wykazać, że panteizm nie jest niczem 


innem, jedno ukrytym ateizmem, a deizm tą drogą, która 
myśli ludzkie w nowszych czasach zaprowadziła na bez- 
droża i ateizmowi nadała tak racyonalistyczną formę, jak 
i faktyczną organizacyą, a przez to wyrobiła mu wpływ naj- 
rozleglejszy na życie publiczne. Rozpoczynamy od udowo- 
dnienia, że panteistyczre pojęcia o świecie mają charakter 
ateistyczny. 

Różnica pomiędzy nagim ateizmem, dla którego 
Bóg jest niczem, a panteizm em, który wszystko za Boga 
uważa, jest tylko pozorną, bo zaprzeczyć Boga, lub Jego 
istotę fałszywie przedstawiać, jest jedno i to samo. W oczach 
panteisty nie ma ani stworzenia, ani Boga; nie ma żadnych 
innych rzeczywistych substancyi, oprócz tćj jednój, która 
się w całym świecie w tysiącznych postaciach objawia, 
urzeczywistnia i dopiero do świadomości przy chodzi w tem, 
co my Zà; ograniczoną rzeczywistość uważamy. Skończo- 
ność i nieskończoność, czas 1 przestrzeń, swiatlo i ciemność, 
radość i boleść, zbrodnia i cnota są tylko różnemi sposobami 
objawiania się jednój i tćj samćj substancyi Boskićj. Ptak, 
który przeżyna powietrze, jak i to powietrze: rośliny wy- 
dobywające się z ziemi, R i ziemia sama, działające w nićj 
siły i duch ropoznający jéj właściwości; piana srebrząca 
ponure bałwany morskie, jak iolbrzymie bałwany, nieprze- 
nikniona potęga w nich ukryta, jak i wiatr, który je do 
głębi wzrusza — wszystko jest zarówno Bogiem. Duch 
i materya, natura i ludzkość — wszystko jest Bugiem, tą 
samą istotą, tą samą substancyą w przypadkowćj, dla rze- 
czy samćj obojętnój formie. W tych fantasmagoryach stał 
się panteizm poetyczną religią wyzutych z wiary umysłów 
i wychodząc daleko po za ciasne kolo filozofów, którzy go 
sformułować i w rozmaitych dziedzinach nauki zastósować 
usilowali, wtrąch przez ubóstwienie natury ludzkićj i jéj namię- 
tności świat nowoczesny w taki stan, że się ten świat w walce 
przeciw żywemu Bogu i panowaniu Jego królestwa na ziemi 
zupelnie trawi. I nie dziw, pomiędzy panowaniem jednego 
Boga a wszystko-Boga stoi dzisiaj jak na początku czasów 
grzech i kusiciel z owem uludnem wezwaniem: „Będziecie 
jak Bóg!“ Tutaj to spoczywa owa magiczna siła pantei- 
zmu, która we wszystkich swych objawach nie zapala się 
nigdy diabolicznego charakteru swego początku. Dla umy- 
słów wyższych, które gruby atcizm odstręcza, stal się pan- 
teizm nowoczesną drogą poboczną do niego, Wszelki pan- 
tcizm jest co do istoty i podstawy ten sam co ateizm. 
Gdyż identyczność nieskończoności ze skończonością, twicr- 
pzenie: Boga nie ma i drugie twierdzenie: Bog jest tem, 
czem nie jest, co się sobie sprzeciwia, co jest nierozumnem 
i być nie może, — są zupelnie te same. 

Deizm, który przyznaje istnienie Boga i calego przy- 
rodzonego porządku a tylko odrzuca nadprzyrodzony porzą- 
dek, nie ma pozornie żadnego związku z zaprzeczeniem 
Boga, tym więcćj, że obydwa porządki, przyrodzony i nad- 
przyrodzony, różniące się ze sobą istotnie, nie mogą być 
z sobą pomieszane ani przemienione, tak że zaprzeczenie 
nadprzyrodzonego porządku nie potrzebuje doprowadzić do 


ateizmu. Tak też utrzymują niektórzy starsi deiści. Lecz 
nauka katolicka uważa to twierdzenie za wielki bląd i to 
w ścisłćj zgodzie: z wielkim historycznym, po tysiąckroć 
potwierdzonym faktem, że tak uindywiduów, jak i narodów, 
które albo objawienia nie znały, lub je odrzuciły, rozum nie 
mógł nigdy utrzymać w całćj czystości tych prawd, które 
pojmowal. Nauka katolicka głosi, że objawienie jest ko- 
nieczne, aby przyrodzone prawdy, interesujące nasze su- 
mienie, pozostaly nieskażone. 

Jest faktem historycznym, że rozum po odrzuceniu 
objawienia staje się coraz słabszy, miesza się sam w so- 
bie, i we wszystkie prawdy główne, które mu mocą jego 
natury są dostępne, mięsza błąd. Czegoż to pogańska i an- 
tychrześciańska filozofia aż do tćj chwili me uczyła 
o Bogu, ludziach, nieśmiertelności duszy, rodzinie, reli- 
gii, | rzyrodzonem prawie i obowiązkach? Im silnićj i śmie- 
lej podnosi się rozum po za objawienie, tem głębszą 
jest przepaść, jaką sobie i swćj prawdzie kopie. Jak okręt 
bez sternika, bez kompasu i żagla bląka się na morzu błę- 
dów. Patrzmy na starożytną lilozofią. Czyż aby jednę 
z wspomnianych prawd przyrodzonych zdołała w świecie 
trwale utrzymać? Czyż mimo długich, wieki trwających 
walk zdołała zlagodzić rozpacz pogańskich zapatrywań się 
na świat? Nawet na wyżynach spekulacyi nie dosięgła 
dalćj, jak do uznania swćj nieuleczonćj słabości i to jeszcze 
tam tylko, gdzie w szezątkach objawienia pierwotnego uzna- 
wała wyższą nad siebie prawdę, albo gdzie światełko pra- 
wdy zbawienia ujrzała. Zresztą starożytną filozofia, cale 
życie i myślenie pogańskie charakteryzują: szał zmysłów, 
rozpacz, szyderstwo z bogów, świata i ze siebie, tragiczne 
skargi nad nieugiętym losem, stoiczne, często brutalne pod- 
danie się fatum, tu i owdzie tylko jęk lepszćj natury 
ludzkićj. Nowoczesny racyonalizm pyszni się z tego, że na 
panteizm i ateizm nie potrzeba katechizmu, że na to wy- 
starcza siła rozumu. By to bezmyślne twierdzenie zbić 
zupełnie, wystarczy wskazać na konice wszystkich faz roz- 
woju w historyi filozofii. Jak starożytny racyonalizm roz- 
topił się w stoicyzmie, tak średniowieczny przepadł w spi- 
noeyzmie, a nowoczesny w heglianizmie. Prądy reakcyjne, 
które poprzedzaly ten konieć pozostawionego samemu sobie 
racyonalistycznego myślenia, odgrywały tylko rolę traban- 
tów, krążących około planety; punktem ich środkowym po- 
został zawsze panteizm. Tak racyonalizm Dawida Straussa, 
jak pesymizm Hartmanna nie są niczem innem, jedno skar- 
łowaciałemi płody heglianizmu. Nie ma zresztą żadnego 
punktu na ziemi, gdzieby nowoczesni racyonaliści i ich oj- 
cowie deiści długo zachowali swe racyonalistyczne pojęcie 
o Bogu wobec pauteizmu i ateizmu. Kiedy w końcu ze- 
szłego wieku bezreligijność ateistyczna i pautcistyczna pod 
formą francuzkiego oświecenia załałaj jakoby powódź An- 
glia, Francyą, Niemcy i pokrewne im kraje, czyż to nie 
deizm był poprzednikiem i torował drogi encyklopedystom 
franeuzkim i racyonalistom niemieckim, czyż nie deizm był 
winnym tćj oburzającćj i straszliwćj bezbożności, która tak 
ogromny wplyw wywarła na naukę i życie? Można wpra- 
wdzie wskazać na tę garstkę deistów, którzy opierali się 
ateistycznćj niewierze; lecz czemżeż oni są wobec tych 
mas, które bez oporu szli za ateistami. lłuż panteistów 
nawróciło się do deizmu? Nie ma żadnej kwestyi, deizm 
utorował drogi nowoczesnemu ateizmowi. 

Jak blisko spokrewnione są z sobą te trzy kierunki 
myśli ludzkićj, panteistyczny, ateistyczny i deistyczny, po- 
kazuje nam ich nauka o państwie. Tak holenderski pan- 
teista Spinoza, jak angielski ateista Hobbes i francuzki dei- 
sta Rousseau robią z państwa „prawowitego“ tyrana; co 
Spinoza i Hobbes utrzymują bez ogródki, czyni deista tu jak 
wszędzie ubocznemi drogami; rezultat pozostaje zawsze ten 
sam. Rousseau uczył, 
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/ zwierzchnością; Hobbes i Spinoza, że despotyzm monar- 


| Tyrania Hobbesa i Spinozy nie jest niczem innem, 


chów; u ostatniego jest absolutna wola księcia, która nie 
znosi żadnego oporu i która to, co się księciu podoba, sprawie- 
dliwem czyni; u pierwszego jest powszechne prawo głoso- 
wania, które przynosi wolność. Różnica jest tylko pozorną. 
tylko 
uzurpatorskiem i dowolnem użyciem uprawnionćj władzy, lub 
co to samo, nieuprawnionem użyciem gwaltu, pogwałceniem 
prawa. Czy ta tyrania wychodzi z woli jednego czy więcćj ludzi, 


i to wszystko jedno; liczba nie zmienia w niczem rezultatu. 


+ zwierzchnika, 


U Hobbesa i Spinozy nie 
jak tylko wola władzey, 


ma żadnych iunych granie, 
u Rousseau wola wielogłowego 
który się nazywa ludem; zarówno czy ma 
prawo, czy nie, czy pod dewizą wolnościjbywa proklumowaną, 
czy nie. To wewnętrzne pokrewieństwo jest wszędzie i za- 
wsze to samo, bo nierozłączne od autyehrześciańskiego my- 
ślenia; deiści i racyonaliści odgrywają w straszliwćj walce 
katolickiego Kościoła z nowoczesnym atciznem śmieszną 
i nędzną rolę. W Francyi zwyciężyli ateiści deistów w cza- 
sie wiellaćj rewolucyi w konstytuancie i prawodawczem 


| zgromadzeniu; ich dzielem jest konwent narodowy i pano- 


| wanie grozy (1792— 


( dzeniach państwowych. 


| ladzkićj. 


1795), pierwsza forma ateistycznego 
rządu w Europie, przeciw któremu deiści wszystkich krajów 
z początku na wyścigi deklamowali, później jednak našla- 
dowali mnićj lub więcćj we wszystkich swych ideach i urzą- 
W Niemczech zwyciężyła nowsza 
filozofia, od Kanta, Fichtego, Hegla, Feuerbacha i innych 
aż do Schopenhauera, pospolity racyonalizm deistów. Ich 
utworem jest państwo-Bóg, któremu antychrześciuńscy filo- 
zofowie, przyrodnicy, juryści i politycy wszystkich krajów 
pod maską liberalizmu zgotowali ów ponury i złowrogi 
tryumf, który dzisiaj Europę pustoszy i w nędzą popycha, 
i wobec którego jeden tylko Kościół katolicki stoi niewzru- 
szony. Wszelki deizm, wszelkie racyonalistyczne chrześciań- 
stwo zniknęło w związku z otwartym ateizmom i pantei- 
zmem, w molochowćj służbie dla państwa-Boga, podczas 
gdy ludy i ich najświętsze interesa znajdują jeszcze tylko 
obrońców w wyznawcach Bóstwa Jezusa Chrystusa. 
Trzeba się tylko rozpatrzeć w utworze niemieckiego 
ducha, w tym państwie-bogu, aby się przekonać, do 
czego deizm dojść i doprowadzić zdoła. Według pantei- 
zmu rozplywa się wszystko w Bogu, albo Bóg we wszyst- 
kiem. Tak w religii, jak w politycznym i społecznym po- 
rządku nie istnicje dła niego nic, coby miało własne, odrę- 
bne życie, żadna osobistość, ani indywidualna ani zlożona, 
ani stowarzyszenie, ani wolna korporacya; wszystko to roz- 
padło się w nicości, niepostrzeżenie 'lub gwałtownie zui- 
knęło w nowoczesnem państwie, tćj ostatnićj i ogólnej for- 
mie panteistycznego bóstwa, które jest jakąś wielka çalo- 
ścią, a obok którėj nie może żyć, amı uie ma prawa bytu 
nie wolnego, nie odrębnego. Nowe panowanie despotyczne 
dławiące wolność duszy, wolność ludzkićj osoby, nie po- 
zwala ostatecznie nic znaleźć do kochania ani życzenia w téj 
niezmiernćj próżni, jaką w niebie i na ziemi tworzy, i w któ- 
rćj człowiek umiera wśród grozy na nowo powstałćj pogań- 
skiego świata i jego brutalnćj pogardy i zaglady natury 
Widzimy, jak materyalna siła państwa pochłania 


| duchowe i moralne interesa coraz bezsilmiejsze 1 coraz wię- 


| ećj pozbawione praw, 


| słońce prawdy 


jak ta władza państwa życie duszy 

już od samego początku zabija owem balwochwalstwem, 

które z dzieeka robi, sztucznie wychodowanego niewolniku 
i o 

dla państwa-Boga i sumienia pogrąża w ciemnościach zmy- 

słowościj i bezbożności, nad któremi nigdy nie wschodzi 

i sprawiedliwości. Do tego doprowadziło 


| owo ubóstwienie człowieka, które się rozpoczęło zaprzecze- 


że lud i republika jest najwyższą : 


niem przez deistów nadprzyrodzonego świata i zakończyło 
proklamacyą przez nowoczesnych panteistów i ateistów pań- 
stwa-Boga. bo Boga zaprzeczyć, ulbo go ze światem pu- 


mieniać. znaczy pozostawić na tym świecie człowieka jako 
jedyną widzialna potęgę. Czlowiek zaś w swój najwyższój 
mocy jest państwem, które od nikogo nie zależy i które 
nad wszystkimi jest panem, jest regułą, prawem, pra- 
wdą i sprawiedliwością dla. wszystkiego. A państwo-Bóg 
nie jest niczem innem, jedno czlowiekiem pozostawionym 
sam emu sobie, idącym swemi drogami, od Boga odłączo- 
nym (u końca swćj drogi; w jego rządach gwałtownych 
i krwawych urzeczywistnia się stare słowo: „Czem człowiek 
grzeszy, tem bywa karany“ (Mądr. 11, 17). I nie może 
być inaczćj; drogi środkowćj pomiędzy prawdą absolutna, 
zawislością wszystkich stworzeń od żywego Boga a pomiędzy 
błędem w najobrzydliwszćj postaci, ateizmem na dlugo w ża- 
den sposób być nie może. 

Potrzeba tylko uprzytomnić sobie historyą protestan- 
tyzmu. Zaledwie uplynął wiek od jego zwycięstwa, aliści 
sąd prywatny w rzeczach religijnych postawiony w miejsce 
powagi nauczycielskiej Kościoła począł wstrząsać do gruntu 
powagę objawienia. Zaraz od początku XVIII wieku wy- 
stępuje w jego łonie deizm z rozkładającą wszelkie reli- 
gijne myślenie i życie silą. Pod nazwą wolnomular- 
stwa zakłada tajemny kościól czysto humanitarne i ro- 
zumowe chrześciaństwo, które naprzód w Anglii w r. 1717 
zostało oficyalną religią lóż, a ztamtąd wnet na cały świat 
się rozpostarło.  Wolnomularstwo w swćj obecnćj postaci 
i organizacyi jest właśnie socyalną organizacyą deizmu, 
która w początku potrzebowała jeszcze ciemności tajnego 
towarzystwa, aby znaleźć dostateczny do swego rozwoju spo- 
kój. Przez deizm utorowała sobie drogę w kulcie wielkiego 
budowniczego świata negacya stworzenia a tem samem 
i Boga. Dzisiaj ta deistyczna zbrodnia i kult lóż nie jest 
niczem innem, jedno pantcistyczną i ateistyczną igraszką dla 
ogłupiania mnićj postępowych „Braci.“ Tak w lożach. jako 
tóż i w świecie po za sektą istniejącym jest religia budo- 
wniezego świata zupełnie ta sama, jaką Lukretius wymyślił 
dla starożytnego świata a Spinoza i Hegel dla nowoczesnych 
pogan. Deizm i racyonalizm jest dzisiaj wciąż jeszcze pio- 
nierem ateizmu i panteizmu, tak dla pogardy kościelnego 
urzędu nauczycielskiego i wszystkich specyficznie chrze- 
ściańskich nauk, jak dla niejasności i słabości swych wła- 
snych nauk. 

Już sama nauka deistyczna o stworzeniu świata jest 
zaprzeczeniem stworzenia przez Boga. Bóg loź masońskich 
jest budowniczym, który nie tworzy materyalu z niczego, 
lecz porządkuje i zużywa już istniejący materyal. Plato 
w swem Timaeus i Aristoteles znali już także materyą nic- 
zawisłą od Boga stworzyciela. Jeśli niektórzy deiści poa 
wpływem chrześciańskiego wychowania i otoczenia wynieśli 
się po nad pogany w wyobrażeniach o stworzeniu Świata, 
to jednak właściwa deistyczna nauka albo pozostawia naukę 
o stworzeniu ciemną, co wystarcza do jéj połączenia z atei- 
zmem, albo uważa wprost materyą za niestworzoną przez 
Boga. Pokrewieństwo jednak wewnętrzne i wzajemna za- 
wisłosć deizmu, panteizmu i ateizmu występuje zupelnie na 
Jaw, jeżeli rozpatrzymy się na właściwem polu deizmu, za- 
przeczeniu nadprzyrodzonego porządku w świetle objawienia. 
W Bogu nie ma nie, tak uczy deizm, czegobyśmy rozu- 
mem zbadać nie mogli Ztąd wszelkie nadprzyrodzone obja- 
wienie jest niemożliwe. Jeżeli zatem rozum sam ogarnąć 
zdoła całą istotę Boską, to musi być koniecznie równy isto- 
cie Boskićj. A więe pomiędzy Bogiem a rozumem nie ma 
żadnój różnicy istoty i o podleglości ezlowieka Bogu nie 
może być mowy. Tak zatem jak w ateizmie dochodzi się 
1 tutaj do zupełnego zaprzeczenia Boga. Kościól św. w zgo- 
dzie z Pismem ś. utrzymuje, że człowiek bez pomocy nad- 
przyrodzonego objawienia zdolen jest samym rozumem po- 
znać Buga i jego najgłówniejsze przymioty, konieczność abso- 
lutną objawienia uznaje tylko do poznania prawd nadprzy- 
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| rodzonego porządku. 


| nego porządku nadzwyczaj pożyteczne, 


Ograniczona przez to absolutna ko- 
nieczność objawienia nie wyklucza wcale jéj relatywnćj ko- 
nieczności przy innych prawdach. Ztąd, że my objawienia 
do poznania Boga. moralnego życia 1 życia wiecznego nie 
potrzebujemy, absolutnie nie wypływa, abyśmy jego pomocą 
do takiego poznania gardzili. Nigdy jeszcze bez pomocy 
objawienia na drodze przyrodzonćj nie dochodziła tak 
wielka moc ludzi zawsze i wszędzie tak łatwo, tak dobrze 
i bez blędu do poznania prawd Bożych. Trzeba więc przy- 
znać, że objawienie jest nam do poznania prawd przyrodzo- 
że bezkarnie jego 
światla nie odpycha się nigdy. że po za kolem, które ono 
oświeca, wszelka prawda, dostępna nawet na przyrodzonćj 
drodze, się przyćmiewa i zmienia, że i najwięcćj utalento- 
wani myśliciele po wszystkie czasy nie uniknęli tego dzie- 


,jowego prawa, że więc takie objawienie relatywnie czyli mo- 
 ralnie jest konieczne, aby najważniejsze przyrodzone prawdy, 
mające za przedmiot Boga, utrwalić, 


Z tego, cośmy dotychczas wyłuszczyli, pokazuje się, 


| żeśmy wyszli od Boga, Stworzyciela, który człowiekowi dał 


wszystko i dła tego jego absolutnym Panem pozostaje. Po- 
nieważ człowiek na obraz i podobieństwo Boga dla socyal- 
nego życia stworzony, dla tego i społeczeństwo tak samo, 
jak i natura ludzka ma Boga za twórcę i absolutnego Pana. 
Kto absolutnćj zależności tak indywidualnego, jak isocyal- 
nego człowieka od Boga nie uznaje, ma tylko wybór po- 
między ateizmem lub panteizmem, to jest pomiędzy przy- 
puszczeniem, że Boga nie ma, albo że wszystko stało się 
Bogiem przez pomieszanie stworzenia z bogiem. Jest to 
rzeczywiście koniec odpadnięcia od powagi nauczycielskićj 
Kościola, rozpoczętego przez protestantyzm a dokończonego 


| przez deizm. Deizm, który chciał ratować godność i wol- 


ność rozumu wobec jego ujarzmienia przez reformatorów, 
doprowadził faktycznie i zasadniczo do ostatecznego i po- 
wszechnego zwycięztwa ateizmu i panteizmu. 

W sprzeczności z sobą usiłowało ateistyczne i pantei- 
styczne zaputrywanie się na świat, dla którego anarchia. 
społeczna jest jedynym konsekwentnym objawem życia to- 
waizyskiego, społeczną powagę zdefiniować i dać przez to 
ateistycznemu i panteistycznemu państwu doktrynerska pod- 
stawę. Nie pozostało innćj drogi, tylko na miejsce Boga 
musiał wstąpić czlowiek, a państwowe połączenie ludzi mo- 
gło być tylko sumą indywiduałnych sil. Innym 
rodzajem tego pojęcia o państwie, chociaż oslabiającym zasadę 
nowoczesnego zwierzchnictwa ludu, jest pojęcie państwa jako 
czystćj abstrakcyi ludzkiego ducha, proklamo- 
wanój przez liberalizm, który przygotowuje nieograniczoną 
tyranią luh ogólną anarelną. W tych dwóch zdaniach wy- 
głoszona nowoczesna nauka o państwie i wprost przeciwna 
nauka katolicka, że spoleczna powaga pochodzi 
od Boga, będzie nas zajmowała w następnym artykule. 


ZE 
DEKRET 
IŚongregacyi św. Odpustów 
dla dyecezyi naszych. 


Ponieważ indult ołtarzy uprzywilejowanych dla naszych 
dyecezyi udzielony kończy się w roku bieżącym, Kongrega- 


„cya św. Odpustów przedłużyła przywilej ten na dalsze 7 lat. 


Odnośne dokumenta brzmią: 
Beatissime Pater! 
Indultum altaris privilegiati cam indulgentiis pro anima- 
bus fidehum defunctorum, concessum ad septennium a glorioso 


; Praedecessore Sanctitatis Vestrae singulis ecclesiis utriusque 
f Archidioecesis Gnesu. et Posu. pro mo tantum altari, expirat 


sub finem mensis novembris hujus anni. Attentis pecularibus 


circumstantiis in quibus nune praedictae Archidioeceses versan- 
tur, atque attenta difficultate exinde proveniente certiorandi 
infra breve tempus singulorum ecclesiarum rectores de privilegii 
renovatione, placeat Sanctitati Vestrae, prożanimarum in pnr- 
gatorio detentarum solatio et auxilio, indaltwu pracfatum al- 
taris privilegiati in terminis, m quibus pro labente septennio 
Archidioecesibus Gmesn. et Posn. coucessum fuerat, ex nunc ad 
aliud subsequens septennium clementissime confirmare., Et Deus. 
* sa * 

Vigore spocialium facultatum a SSmo Dio Nostro LEONE 
Papa XIII tributarum, Sacra Congregatio Indulgentiis Sacrisque 
Reliquiis praeposita benigne annuit pro gratia juxta petita. 
Pracsenti ad septennium valituro absque nlla. brevis expe- 
ditione. Contrariis quibuscunqne non obstantibus. Datnm Ro- 
mae ex Secretaria ejusdem Sac. Congregationis die 12 Junii 1879. 


Sign. Aloy. Card. Oreglia a S$. Stephano 
Praef. 


A, Panici, Secretarius. 


KRONIKA 
DYECEZALNA I ZAGRANICZNA 


Bardzo sensacyjną wiadomość wyczytujemy 
z Pos. Ztg. Na 15 bm. był wyzniczony termin J. E. Kar- 
dynałowi Ledóchowskiemu przed sądem w Wałczu w sprawie 
ekskomuniki rządowego proboszcza Lizaka w Skrzetuszu. Owóżł 
termin ten zniesiono a akta przesłano ministerstwu sprawiedli- 
wości. Pos. Ztg dodaje, że to zniesienie terminn stoi w zwią- 


zku z bliskiem porozumieniem się pomiędzy Berlmem a Rzymem. 

Podczas gdy od pewnego czasu w ianych dzielnicach państwa 
pruskiego przycichł kulturkampf, a przynajmniej dzienniki uie donoszą 
o Żadnych nowych procesach za przestępstwa praw majowych. w na- 
szych dyccczyach zachodzą co chwila wypadki. przypominające nam 
cala zażartość walki z pierwszych czasów. Pierwsi doznaliśmy całej 
srogości eksperymentów przeciw Kościołowi, zdaje się ostatni opłacać 
będziemy  szezęście naszego niedobrowolnego poddaństwa. W osiero- 
conćj parafii wilczyńskićj odprawił ks. Wojciech Stan. Andersz kilka 
czynności duchownych. Pociągnięto za to do odpowiedzialności nie 
tylko księdza samego, lecz i organistę Przybylskiego, że miał grać 
podezas Mszy św., oraz gospodarzy Hancyka i Przewoźniaka z Sękowa, 
że w ich domu słuchał ksiądz A. spowiedzi św., Szulea z Młynkowa, 
że dzwonił podezas Komunii św., a pp. Grotkowskiego i Grabskiego, 
że przetrzymywali u siebie ks. A. bez zawiadomienia o têm właściwej 
władzy polieyjnéj. Dla togo nmóstwa oskarżonych sprawa ta, ktorą się 
zajmował sąd szamotulski i komisya w I'usznikach jest prawdziwą cause 
célebre, których nie tak wiele się odegrało przez cały czas kulturkampfu, 
bo zwykle oskarżano tylko księdza samego a nie molestowano świeckich. 
Sąd skazał ks. Andersza za 10 przestępstw na 150 m. resp. 80 dni 
więzienia, gospod. Haucyka za 2 przestępstwa na 10 m. lub 2 dni 
więzienia, Przewoźniaka i Szulca na 5 m. lub 1 dzień więzienia. Or- 
ganistę Przybylskiego uwolniono. gdyż grał także przed Mszą św. i nie 
stósowił się do niej. Sprawę p. Grotkowskiego, dzierżawcy probostwa 
wilezyńskiego, odroczono dla wysłuchania innych jeszeze świadków, 
a p. Grabskiego sędzia policyjny uwolnił od wszelkiej kary. — Inna 
scena odegrała się w Uściu, gdzie po 2 latach pracy samodzielnej 
tamtejszego wikaryusza ks. Rost uznano teraz dopiero tę pracę para- 
fialną za karygodną. Ks. Rost ustanowiony został wikaryuszem w Uściu 
przed wydaniem ustaw majowych w r. 1862. Ma zatem za sobą 
wszelkie prawo spełniania w parafii czynności duchownych i po śmierci 
proboszcza, bo u nas władza duchowna nie posyła wikarynszy dlażpra- 
hoszczy, leez dla parafii, tym więcćj, że na utrzymanie wikaryusza 
osobny przy kościele w Uściu wyznaczony jest fundusz.  Oskarżena 
ks. Rost o niezliczoną liczbę przestępstw, bo nicomal o każdodzienną 
funkcyą przez cała dwa lata. Jest wielka kwestya, czy z przedłoża 
nych dowodów sąd się nie przekona, że ks. Rost miał prawo spełniać 
obowiązki parafialne, a mimo to skazano go na banieya z powiatu eho- 
dzieżskiego, zanim mu dano sposobność wykazania swego uprawnienia. 
Ażeby zaś uczuł dotkliwie całą srogość ustaw majowych, kazał mu 
burmistrz tamtejszy natychmiast po odczytaniu dekretu banicyjnego 
wsiąść na przygotowaną jednokomią powózkę i bez pożegnania się 
z matką i kimkolwiek w mieście wyjechać za granicę powiatu. Po- 
stępowimie podobne bezwzględne zadziwiać musi tem bardziej w chwili, 
w której kulturkampf zdaje się dobiegać do kresu. Uderzającą jest 
także rozmaitość postępowania władz wobec kapłanów, oskarżonych za 


L. 8. 


Poznań. 
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przekroczenie kościelno-politycznych ustaw. Ź trzech kapłanów. ska- 
zanych ostatniemi czasy na hanicyą i pozostających do tej chwili pod 
grozą tego dotkliwege rozporzadzenia. ks. Rost wydalony został z je- 
dnego powiatu, ks. Matuszewski wikarynsz z (miewkowa z jednego 
departamentu bydgoskiego, a ks. lic. Chotkowski z catego Księstwa. Kto 
zrozumie tę rozmaitą miarę, kiedy wyrok ostateczny w Żadnej sprawie 
nie zapadł? — Ks. Heinrichta prebendarza w Kościanie molestuje 
palicya o odprawienie procesyi Bożego Ciała około kaplicy P. Jezusa, 
gdyż p. Brenk w aktach kościelnych odkrył. że przed r. 1850 prote- 
sya ta się nie odbywała. Pod karą 15 marek nakazano księdzu udo- 
wodnić świadkami, że procesyaj ma dawną ftradycyą za sobą, ina- 
czój mczestnicy w tcję procesyi będą także karani, — W sprawie 
kościańskieh mansyonarzy ks. Bielskiego i ks. Bączkowskiego, którym 
p Breuk nic pozwalał wypłacać pensyl. rozstrzygnął trybunał naj- 
wyższy w boxlinie na korzyść księży mansyonarzy, potwierdzając wy- 
rok drugiej instaneyi. przyznający pensya tymże księżom. Ponieważ 


| skarga wytoczoną była o pensyą za rok 1877, obecnie nowy toczy się 


proces w pierwszej instaneyi o ponsyą ża rok 1878. — Ożeniony ks. 
Schroter. były nauczyciel przy seminaryum miucz. w Poznaniu obejmuje 
podobno posadę inspektora szkół w powiecie mogilniekim, 

Pelplin. Naczelny prezes Prus Zachodnich p. Ernsthansen 
odwiedził ks. biskupa Mąrwiecza w Pelplinie dnia 8 b. m. Ponieważ 
w czasie kulturkampfu najwyżsi reprezentanci władz prowineyonalnych 
unikali wszelkiego osobistego spotkania się z dostojnikami kościelnymi 
i prezes obecny dość długi czas aktu tćj grzeczności nie dopełnił, tło- 
maczą sobie jego krok bliską zmianą polityki kościelnój, Prezes na- 
celny był na obiedzie u ks. Biskupa. a po obiedzie zwiedził w towa- 
rzystwie ks. prałata Prądzyńskiego i oficyała Klingonberga dom cho- 
rych, znajdujący się pod opieką Sióstr Miłosierdzia i zbudował się 
wzorowym porządkiem w zakładzie. — Od 15 maja znajduje się w Pol- 
plinie przełożona ogrodu dziecęcego, który rząd celem zgormanizowa- 
wania dzieci, boz współudziału gminy założył. Panna ta zaręczyła 
się niedawno z protestantem. Trzeba wiedzieć, że dzieci w Pelplinie, 
dla których ten ogród założony, z małemi wyjątkami są katolickie 
i polskie. - Skargi katolików na symultanne szkoły w tych okoli- 
cach ten odniosły skutek, że nauczyciele owych szkół otrzymali od ro- 
jeneyi wskazówki, aby się po za lekcyami religii od wszelkich o reli- 
gii clukubracyi powstrzymali. Czy to eo pomoże? -- Na odpust św. 
Piotra i Pawła zebrało się w Gietrzwałdzie kilka tysięcy ludu, po 
większej części z Królestwa. Wogóle po zniesieniu przymusu paszpor- 
towego coraz więcój zbiora się na tem miejscu ludu. Pos. Ztg 
wścieka się o to okrutnie, zwłaszcza, Żo „ten szał religijny wpływa 
zaraźliwie na protestaneką ludność, zwłaszcza mazurskich okolie.“ Obj 
się ta pobożność i gorliwość katolicka przyczyniła do nawrócenia tego 
odłamu polskićj narodowości! — Siostra Julianna Hoosmann, przeto- 
Żomi dawniejszego zakładu Sióstr Miłosierdzia w Świeciu, przy któ- 
rym 10 lat pracowała, a dawniej w domu św. Józefa w Pelplinie i po 
sobie piękną zostawiła pamięć, umarła w Vigaun w Austryi. — W Ho- 
runiu ochrzeono 19letniego murzyna Achmota Meti, którego przywiózł 
z soba z Afryki przed 10 laty śp. Działowski. Murzyn ten mówi do- 
brzo po polsku i niemiecku i uczy się siodlarstwa. Przyjął imię Jan 
i nazwisko swe spolszczył na Medikowskiego. 

Kraków. Ks. Biskup Dunajewski powołał na ważne stano- 


, wisko kanclerza konsystorskiego ks. dra Feliksa Gawrońskiego, 


dawniej regensa seminaryum w Warszawie i rektora seminaryum 
w Krakowie, a radzeami konsystorskimi zamianował ks. Vilipa Crota- 
szewskiego zo Zgrom. XX. Misyonarzy, ks. dr. Romana Spithalu, proton. 
apost. i ks, dr. Pelezara. prof. uniw. Sekretarzem biskupim został 
ks. Adam Borowiecki, a kapelanem ks. Edward Drews z dyceczyi 
poznauskicj, beneficyat kaplicy hr. Potockich w bazylice katedralnćj. 
W uroczystość Najśw. Serca Jeznsowego poświęcił ks. Biskup siebie 
i dyeeczyą krakowską N. Sercu Zbawiciela naszego, idąc w tem za 
przykładem J. ©. ks. Kard. Ledóchowskiego. — Za inicyatywą Pawła 


| Popiela wysłali znaczniejsi obywatele Krakowa adres do Ojea Ś. 2 po» 


dziękowaniem za nominacyą ks. prałata Dunajewskiego Biskupem kra- 
kowskim. Ojciec św. odpowiedział już na ten adres, z wielkiem uzna- 
niem mówi o nowym Biskupie i udziela podpisanym na adresie i ich 
rodzinom błogosławieństwo apostolskie. 

f Lwów. W konkursie, rozpisanym przez Wydział krajowy na 
ligury kamienne, któremi ma być ozdobiony nowy gmach sejmowy, po- 
łożono za warunek, że figura przedstawiająca wiarę ma być zrobioną 
nie z krzyżem, lecz z gwiazdą na czole. (imach sejmowy ma zape- 
wiie reprezentować internicyonał i świadczyć na zewnątrz, że w nim 
nie obradują chrześcianie. (W. Kośc.). 

Niemcy. Na posiedzeniu parlamentu z 9 bm. oświadczył ks. 
Bismarck stanowczo, Że zrywa z liberałami i ich polityką. Czy po 
tem zerwaniu uważać będzie za obowiązek naprawić krzywdy Kościołowi 
kat. i przywrócić pokój religijny, uie powiedział wyraźnie, lecz nio 
wahał się swego stanowiska w tćj sprawie zaznaczyć i chociaż w dość 
zawiłych okresach wypowiedzieć, żeby mu porezamienia było pożądane, 
gdyby tylko drogę do tego znaleziono. Ustęp z mowy ks. kanclerza, 
odnoszący się do kulturkanpfu, przytaezamy, Książę, opowiedziawszy 
swoje komeraże z konserwatywnymi. tak mowił dalej: „Że stosunków 
kościelnej kwestyi do politycznej powstał dla mnie faktycznie zatarg 
w sprawach kościelnych. Ta walka pozbawiła mnie naturalnego po- 
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parcia partyi konserwatywnej, na któro liczyć mógłem, i drogi do wy- 
budowania konstytueyi niemieckiój bytyby praw dopodobnie i mne, gdy by 
mnie partya konserwatywna nie była opuściła.  Przyłączyła się do 
tego ciężka walka, którą wywołało chwilowe rozpłomienienie (nieomyl- 
ność Papieża. P. R.) tysiąclotniego sporu pomiędzy państwem i Ko- 
ściołem, pomiędzy cesarzem i Papieżem. spór, który od 1000 lat tkwił 
w naszćj historyi, Walezyłem w tym zatargu z Żywością, mnie tak 
właściwą we wszystkich spr: awach, gdy chodzi według mego przeko- 
nania o dobro méj ojczyzny i prawa mego króla, lecz muszę przyznać, 
że zatargi według okoliczności należy mężnie przewalezyć, lecz na długo 
trwać one nie mogą, i jeśli się znajdą śr odki i drogi, 
aby załagodzić ostrze sprzeciwieństw, nie naru 
szając zasadwłaściwćj kwestyi spornój, jeżeli się na- 
wzajem poznamy i przez wspólną pracę nad w spólnym i wysokim ec- 
lem nawzajem szanować się nauczymy — to nie mam prawa jako mi- 
nister dróg takich zamykać i od sicbie odpychać. Jeśli po r. 1871 
przez te niezależne odemnie zjawiska i walki popehnięty zostałem do 
ściślejszego sojuszu z liberalną frakcyą. amżeli to dla ministra ikan- 
clerza na dłuższy czas mogło być pożadanem, to jednakowoż nie mò- 
głem zerwać na zawsze stosunków z resztą kół państwa i ludności." 
W słowach tych przebija się wyraźnie skłonność do pokoju. Na temże 
posiedzenin wystąpił także przywódzea centrum p. Windthorst, spo- 


wodowany różnemi wycieczkami prasy liberalnej i posłów w Izbie, 
aby odeprzeć głównie zarzut szachru z kanclerzem i oświadczył, że 
centrum w sprawie ceł swego programu nie zmieniło nigdy, žo 


w sprawie ukończenia kulturkampfu nikt nic nie obiecywał, ani zapo- 
wiadał, ami też eentmm takich obietnie nie żądało. „Ca do kultur- 
kampfu jesteśmy tego zdania, że idee, jakieany bronimy, są tak wznio- 
słe po uad wszystko ziemskie, że my ich z ziemskiemi rzeczami nie 
mieszamy. Chociaż tedy nie żądaliśmy żadnych przyrzeczeń, ani nam 
ich nie dano, i,stanowisko centrum w tój kwestyi pozostaje niezmienione, 
to logika faktów uczyni swoje w tym kierunku i doprowadzi 
do zmiany.“ Z tych zobopólnych wynurzeń widoczne jest znażenie 
walką i chęć do zgody Skutek jednak pomyślny zależyć będzie od 
rokowań z Stolieą Apostolską, a głównie od ks. Bismarcka i jego za- 
patrywań, o ile rzokome zasady niemieckiej historyi co do stosunków 
pomiędzy „państwem i Kościołem na tę ugodę zezwolą. Germania 
też wyraźnie oświadeza, że sobie żadnych ilnzyi nie robi, że jest ra- 
czój tego przekonania, iż każda stopa praw katolickich musi być na- 
powrót wśród trudów i walk zdobywaną. Ztąd też doniesienia ungiel- 
skich i włoskich dzienników o rokowaniach z ks. Bismarckiem, hędą- 
cych w biegu, ostrożnie przyjmować należy, bo, jak się zd: je, od kilku 
miesięcy położenie w niczem się nie zmieniło. Być może, że po ukoń- 
czeniu sesyl parlamentarnój na nowo rokowania podjęte będą. Dzien- 
niki przynajmniej niektóre zapowiadają przybycie nuncyusza Maselli 


do Kissingen, dokąd ks. kanclerz wyjeżdza na kuracyą. Pogłoski 
o bliskiem zakończeniu walki kulturnćj w Niemczech, razgłaszane 


w wspomnionych powyżój, dziennikach i organach, sa następujące : 
DTE zapewnia. że rokowania poezyniły olbrzymie kroki i że Pa- 
pioż znosi się wprost z ks. Bismarckiem. Niedługo ma nastąpić także 
ogólna amnestya dla duchownych Agenee Havas ogłasza telo- 
gram z Rzymu 9 bm, stawiający bardzo pomyślny prognostyk roko- 
waniom : Po zawarciu kompromisu, który już jest bliskim, głosi taż 
ujencya, wyśle Watykan nadzwyczajnego chargé (affaires. któryby ro- 
kowania dokończył, zwłaszcza w kwestyach podrzędniejszyc h. Ostatnia 
wymiana zdań ca do powrotu złożonych z urzędu Biskupów, każe się 
spodziewać, że i w tej sprawie przyjdzie do porozumienia i że będzie 
proklamowana anmestya. „Pall Mall Gazette'* mówi także o bliskiem 
ukóńczaniu rokowań, a Standard dowiaduje się. že po ustąpieniu 
Kalka miał Kard. Nina wystósować notę do ks. Bismarcka, wzywającą 
go o postawienie ściśle określonycli propozycyi. Pogłoski te umyślnie 
należy przyjmować cum grano salis.  Ciekawem jest jeszcze to, co pi- 
sze korespondent rzymski „Monda.“ Według tego Ojciec św., winszu- 
jac cesarzowi Wilhelmowi dnia złotego wesela, wyraził Życzenie juk 
najprędszćj ugody w sprawie kościelnej. Cesarz przesłał odpowiedź 
nadzwyczaj zadowalniającą. oświadczył bez ogródki, że sobie Życzy 
przywrócenia pokoju z katolikami i zapewnienia im i ich pasterzom 
wolności religijnćj. W piśmie cesarskiau nie ma podobno żadnej 
wzmianki z owych zastrzeżeń i omówień, jakie były w pierwszym li- 
ście cesarza z rokn zeszłego i liście ks. następcy tronn. 

Z ministerstwa wyznań występuje podsekretarz staun, Sydow, 
najzaciętszy kulturnik. Jego następcą ma być radzea najwyż. trybunału 
adhnimstracyjnego (iossler, przychylny bardzo dla Kościołał katolickiego. 

Okolica i miasto Fulda obchodzić będzie w iym roku wielką 
Uroczystość, jedenastowiekowy jubileusz św. Sturmiusa, pierwszego ful- 
d: ijskiego opata i apostoła saskiego, który 17 grudnia 779 r. umarł. 
Przez św. Bonifacego wysłany zakonnik ten położył fundament do cy- 
wilizacyi, którą ugruniowali w tych okolicach jego następcy. — Ze 
starokatolicyzm w Bawaryi umie na wycieńczenie, pokazuje najlepićj 
mała liczba jego duchownych adeptów. Z tysiąców Dóllingerowych 
pozostało tylko 7 duchownych, którzy zajmują się pasterstwem dusz 
pomiędzy starokatolikami: dr. Friedrich, dr. Messner i Gatzenmayer 
Z Monachium, Hülkast w Erlangen, Kopp w Passau, Külm w Laudnu, 
Thirlings w Kempten. 

Rzym. Kongregacya 5. Olrzędów zajmuje się obecnie sprawą 
beatyfikacyi dwóch pobożnych niewiast francuzkich: Magdaleny Zofii 


nb założycielki Towarzystwa Dam Serca Jezusowego (Sacre Coeur) 


. 1772 a zmarłćj in odore sanctitatis 1865 r., i Maryi Rivier, za- 
łożycielki Kongregacyi Sióstr NMPamy. — Biuro senatu odroczyło 
dyskusyą nad projektem o ślubach cywilnych do listopada. —- Dzien- 


nik turyński „Unittà cattolica“ złożył Ojcu św. w dzień św. Aposto- 
łów Piotra i Pawła 20.000 lirów świętopietrza. — Skandaliczna sprawa 
Lambertini-Antonelli ukończyła się, jak się można było spodziewać, 
niepomyślnie dla dobrowolnej. lub przez masonów namówionćj, osznstki. 


Trybunał kasacyjny odrzucił apelacyą, zaniesioną!przeciw wyrokowi dm- 


, cita także radykalny wniosek dep. Madier de Montjean, 


| 


gm i Tlurgan, 


giej instancji, orzekającemu, że pretensye l. do spadku po Kardynale 
są nieuzasadnione. -- Głoszono, że Ojciec św. ofiarował O. Ferrarenm, 
wypędzonenu przez rząd włoski z obserwatorynm kościoła św. Igna- 
cego, dyrekeyą obserwatoryum, która istnieje w Watykanie od czasu 
Grzegorza XVI. „Osserv. rom.“ tenm zaprzecza; zdaje się, że dopóki 
sądy nie rozstrzygną w tćj sprawie, o zajęciu przez O. Perrarego in- 
nego stanowiska nie może być mowy. 

Franeya. Izba deputowanych ukończyła dyskusyą nal pro- 
jektem szkólnym Ferrego. Art. 7. nowój ustawy, wykluczającej kon- 
gregacye nieupoważnione ze szkół, został przyjęty 830 głosami prze- 
ciwko 185. Wszystkie poprawki osłakiające to postanowienie odrzu- 


cono. Większość niedostępną była wszelkim porswazyom i argumen- 
tom. Nienawiść jej dla Kościoła i zakonów zaślepia rozum. nie po- 


zwala się niczem przekonać. W ostatniój chwili wystąpił jeszcze pro- 
fesor nauk przyrodzonych, Bert z okropnemi oskarżeniami przeciw Je- 
znitom: z dzieł Eng. Sue, Pascala odczytywał niestworzone rzeczy 
o niemoralności, nezonėj w szkołach przez Jezuitów, a. kiedy posłowie 
prawicy zbić chcieli te insynnacyc, powoływani byli przez prezydenta 
do porządku. Wiekszość zamykała. dosłownie gwałtem usta obrońcom 
pokrzywdzonych i tak haniebnie piętnowanych zakonów. Taba odrzu- 
domagający 
się wypędzenia ze szkół wszystkich kongregacyi. Wniosek ten był je- 
dnak samemu ministrowi za radykalny, który bronił swego projektu 
uwagą, jak niebezpiecznem mogłoby być takie prawo dla republiki, wy- 
wołując oburzenie w ludności, Przyjęto wreszcie projekt cały 852 
głosami przeciw 159. 

Dnia 10 b. m. urządzili katolicy paryzey w cyrku 
wielką manifestacyą przeciwko pr ajoktom szkólnym Torrego. Zebrała 
się bowiem na wiec, urządzony celem zaprotostowania przeciwko 
ograniezeniu wolności szkół, taka ogromna liczba nezestników, Że cyrk 
nie zdołał wszystkich pomieścić. Liczbę wiecowników rachują na 
przeszło 5000 osób.  Przemawiał znakomicie znany obrońca spraw ka- 
tolickich hr: de Mun o szkołach chrześciańskich i prawach ojców ro- 
dzin. Zebranie przyjmowało z niesłychmtym zapałem tę mowę, którą 
Jako protest ogólny katolików francnzkich uważać należy. Zdaje sie, 
że jedyny kulturi kampt zdoła powaśnione i rozbite żywioły konserwa- 
tywne skupić do walki przeciw radykalizmowi, bijącemu we Franevi 
wszystkiemi taranuni w Kościół, - Ks. Biskup Freppel ogłasza 
w dziennikach list, w którym zbija wszystkie nienawistne zarzuty Paula 
Bert, miotane przeciwko Jezuitom w parlamencie, a zwłaszeza prostuje 
jego cytuty z moralnéj Gurego. mające dowodzić niemoralnego nan- 
czania przez Jezuitów. 

Szwajcaryn. Chociaż zeromadzenie narodowe nie zajmowało 
się tą razą wyjątkowo weale kwestynm wyznaniowemi, to sprawy ko- 
ścielne tutaj wciąż na porządku dziennym. Synod tak zwany naro- 
dowy postanowił reklamować we wszystkich gminach. gdzie się jaka- 
kolwiek garstka starokatolików znajduje. pewną część majątku para- 
fialnego. Jeżeli to postanowienie przeprowadzone będzie w praktyce, 
powstaną ztąa rozliczne procesa i rozterki w związku, który bynaj- 
mnićj tego nowego żywiołu niepokoju nie potrzebuje. Z drugiej strony 

radykalni w Genewie postanowili domagać się, aby do federalnćj kon- 
stytucyi przyjęto nowy artykuł, znoszący wszystkie kla- 
sztory, istniejące dotychczas w Szwajaryj. W tym celu zawiązali 
stosunki ze stowarzyszeniem radykalnem w (mittli, rozgałęzionem po 
wszystkich klasztorach. i z komitetem robotników. stanowiącym głó- 
wne ogniska socyalistów szwajcarskich. Dzienniki, jak „Precarscur*, 
następca zawieszonej „Avantgarde“, poczynają ten projekt popierać 
całą siłą. — Pięć rządów kantonalnych z Born, Solury, Bazylei, Ar- 
które czasu swego wypędziły Biskupa lachat z Ba- 
zylei, odbyły w ostatnim ezasie konferencją, aby się porozumieć eo do 
reorganizacyi dyecozyi bazylejskićj. Zgodzili się na 
na to, : że Biskup Lachat nie może powrócić, pomimo że katolicy tej 
dyecczyi są zupełnie innego przekonania i radziby widzieć jak najprę- 
dzej na stolicy ukoe hanego pasterza.  Dziwić się nie można postano- 


zimowym 


wienioni tego zebrania, „gdyż brało w niem udział kilku starokatnli- 
ków, a kilku było deputowanych na synodzie narodowym. Konferen- 
cya odważyła się nawet insynuować rządom w lacem i Zng, które 
uznają ks. Lachat jako Biskupa, aby zniewoliły Biskupa do rezygna- 
cyi. Daremne jednak to usiłowanie. 

Belgia. Nowćj ustawy szkólnej dłuższy czas nie podpisywał 
król. "Tłomaczono sobie, że jest jój przeciwny. Tymczasem Etoile 


już donosiła, Że król opatrzył prawo to w swój podpis i że w „Mo- 
nitorzeć będzie ogłoszone. skoro tylko postanowienia. dotyczące! wyko- 
nania téj ustawy będą ułożone. Król belgijski jest i za słaby i za 
liberalny, aby miał się oprzeć liheranemu gahinetowi. Obecnie 
„Moniteur“ już ogłosił prawo z datą lgo lipca. — Pewien ka- 
tolik wysoko postawiony obiecał wypłacić milion franków na rzecz 


funduszu szkólnego w dniu, w którym ustawa szkólna otrzyma sank- 
cyą królewską. — Izba deputowanych przyjęła już kilka artyku- 
łów projektu. pozbawiającego prawa wyborczego wielu ludzi wiejskich, 
do Kościoła katolickiego przywiązanych. 


Z Teologii Pastoralnej. 


Warunki zyskania odpustów według najnowszych 
decyzyi kościelnych. W krótkości i przejrzyście zestawiamy 
wszystko, co według obeenćj przez nowe i najnowsze wyroki 
św. Kongregacyi odpustów ułatwionćj praktyki Kościoła jest 
potrzebnóm do zyskania odpustów. Trzy są warunki niezbędne: 
intencya otrzymania odpustu, stan łaski i wierne 
dopełnienie przepisanych warunków. 

1. [mtencya nie potrzebuje być wzbudzoną w chwili, 
kiedy się spełniają przepisane warunki; sufficit et requiritur 
intentio virtualis, to jest chęć i zamiar obudzony na początku 
1 w Żaden sposób nieodwołany. Nie potrzeba także wiedzieć, 
że a jakim pobożnóm ćwiczeniem odpust jest połączony, jeśli 
tylko człowiek ma wolę zyskać odpust, i w taki sposób, jak 
został udzielony. Rada śgo Leonarda de Porto Manritio, aby 
pasterz dusz zalecał każdemu obudzać w sobie przy rannćj mo- 
dlitwie intencyą zyskania odpustów wszystkich, przywiązanych 
do ćwiczeń pobożnych i dobrych uczynków w ciągn dnia speł- 
nionych, zasługuje na uwzględnienie. 

2. Stan łaski jest niezbędnie potrzebny, jeśli czło- 
wiek dla siebie chce odpust zjednać, (Według zdania nie- 
których teologów można dla dusz w czysen także in statu 
peccati mortalis niezupełne a nawet i zupełne odpusty zyskać, 
jeśli przyjęcie Sakramentów św. nie jest przepisane). W go- 
dzinie śmierci wystarcza contritio perfecta do otrzymania od- 
pustów, które nie mają przepisanego przyjęcia Sakr. św. (jak 
np. odpnsty połączone z uprzywilejowanym ołtarzem, % aktem 
miłości, z godziną śmierci, z 6 Ojcze nasz, Zdrowaś Marya 
i Chwała Ojcu... w niektórych przypadkach i z Droga krzy- 
łową); kto się zaś znajduje w stanie łaski, może zyskać od- 
pusty bez wzbudzenia aktu żalu. (Klanzulę: corde saltem con- 
trito przy udzielaniu tego rodzaju odpustów należy według de- 


kretu $. Congr. Indulg. d. d. 17 grudnia 1870 rozumieć: de 
mera dispositione, non de vera conditione, ita ut ad 
indulg. luerandam etiam ut iis actus contritionis  emittendus 


sit, qui in statu gratiae et caritatis reperiuntur). 
3. Wierne spełnienie przepisanych uczy n- 
ków. Pod tym względeni wskazujemy na słowa Kongr. św. 


Odpustów która 17 lutego 1885 oświadczyła: Nie tylko do- 
browolne, lecz i niedobrowolne opuszezenie jakiegokolwiek 


z przepisanych warunków, a nawet niemożność ich wy- 
pełnienia i nieznajomość nie pozwala zyskać odpustu. 

Uezynki, jakie zwykle przepisywane bywają przy odpu- 
stach, są: Spowiedź św, Komunia św, modlitwa 
w myśl Ojca św, zwiedzanie kościołów. 

l. Spowiedź. Według wielokrotnych oświadezeń S, 
Congr. Ind, nie jest potrzebnóm, aby spowiedź składano umy- 
ślnie w zamiarze zyskania odpustu, lecz ipsum factum confes- 
sionis per se sufficit. — Lecz jeśli spowiedź jest przepismą 
Jako warunek, to ją musi odprawić każdy, choćby się do grze- 
chu śmiertelnego nie pocznwał; jednakowoż kto tylko ma się 
do oskarżania z grzechów powszednich, potrzebuje się tylko 
spowiadać, confiteri, a nie potrzebuje absolucyi (15 grud. 1841). 
Spowiedz sama, albo spowiedź z Komunią mogą być odprawione 
w przededniu (in vigilia) świąt, do których zupełny odpust 
jest przywiązany; tak samo można odprawić spowiedź i Ko- 
munią, chege zyskać odpusty przywiązane do pewnych dni, jak 
up. do pierwszego piątku i niedzieli każdego miesiąca dla 
człouków Bractwa Serca Jezusowego. Kto ma zwyczaj spo- 
wiadać się raz w tydzień (obecnie u nas co 15 dni), może 
zyskać wszystkie odpusty zupełne, które przypadają na czas 


22 


„się zwykle na tę inteucyą 5 Ojcze nasz, 
, Nie potrzeba wiedzieć, jakie cele zamierzył sobie Papież, wy- 


1 od jednéj spowiedzi do drugićj, tylko odpusty jubileuszowe i in 
| forma jubilaci wymagają osobnój spowiedzi. 
2. Komunia Św. może, jak wspomniano powyżćj, być 
| przyjętą w dzień poprzedzający dni odpustowe; ci jednak, 
którzy na mocy tygodniowój spowiedzi chex zyskać odpusty 
(w tym czasie przypadające, muszą przyjmować Komunią św. we 
| wszystkie dni, w których odpust zupełny chcą pozyskać, Jeśli 
| na jeden dzień przypada więcój odpustów i do każdego z nich 
| przywiązana jest Komnnia, wystarcza jednorazowa Komunia 
(dekr. 12 stycznia 1878), Również i Komunia wielkanocna 


może służyć do pozyskania każdego odpustu, który nie jest 
udzielony in forma jubilaci. Jeśli odpust nadany jest pe- 


wnemm kościołowi, 1n. p. kościołom Bractw, to nie konieczna 
komunikować w tym kościele, chyba że to w dekrecie odpnsto- 
wym wyraźnie zastrzeżonóm zostało. 


8. Modlitwy w myśl Papieża może każdy dowolnie 
odmówić, chyba że w dokumencie odpnstowym inaczćj rozpo- 


rządzone. Według zdania teologów wystarcza oratio quantum - 
vis modica; pozwalamy sobie jednak przytoczyć słowa Papieża 
| Benedykta XIV: „Jakkolwiek krótka modlitwa z gorącóm na- 
bożeństwem odprawiona może wystarczyć, to zwykłe krótkość 
modlitwy wypływa z braku gorliwości, miłości do rzeczy du- 
chownych lub z miedbalstwa i lenistwa. W praktyce odmawia 
5 Zdrowaś Maryo. 


starcza wola odprawienia modlitw na jego imtencyą (dekr. 22 


lutego 1847). Również nie jest konieczną rzeczą, chyba że 
dokument odpustowy inaczćj opiewa, modlitwy te odmówić 


| w kościele lub klęcząco; lecz muszą być odmówione ustami 
(a przynajmniój jakiómś poruszeniem ust; mogą też razem 
z drugimi na przemian być odmawiane (dekr. 26 st. 1820), 
4. Jeśli zwiedzenie kościołów jest przepisane, to należy 
i ten kościół odwiedzić, który brewe odpustowe przeznacza, np. 
kościół Bractwa, parafialny, zawsze jednak właściwy przynaj- 
(mniej kościół albo kaplicę publiczną, urządzoną do odpra- 
wiania Mszy św., przez Biskupa do służby Bożćj na zawsze 
przeznaczoną, którćcj drzwi prowadzą na ulicę i dla każdego są 
| dostępne. 
Co do odwiedzania kościoła i modlitw 
jintencyą Papieża należy jeszcze zauważyć : 
| a, warnnki te muszą być spełnione w czasie przeznaczo= 


nua 


(nym na odpust, a więc nie tak, jak spowiedź i Komunia 
dzień poprzednio, Kongregacya św. oświadczyła to wyraźnie 


w dekr, z 12 stycznia 1878; 

b, eo do czasu przepisanego na spełnienie tych warunków 
trzeba się stósować według dokumentu odpustowego. Gdzie 
| postanowiono a primis vesperis usque ad oceasum solis, musi 
| być kościół zwiedzony i modlitwy ad intentionem Papae odmó- 
wione w czasie kościelnego dnia, tj. od czasu, w którym 
według praktyki Kościoła owego miasta lub miejscowości od- 
prawiają się nieszpory, aż do zmierzelu następnego dnia, wła- 
ściwego dnia odpustowego. Jeżeli brewe odpustowe me prze- 
pisuje czasu, wspomnione uczynki muszą być wykonane w cza- 
sie naturalnego dnia, na który odpust udzielony został, Tak 
rozstrzygnęła Kongr. w dekr. z 12 stycznia 1878, „a media 
nocte ad mediam noctem;* 
| c, kościół można zwiedzić i modlitwy na intencyą Ojca ś. 
| odprawić przed lub po przyjęciu św. Sakr. (19 maja 1759); 

d, uczynki te muszą być odprawione dla każdego odpu- 
(stu zosobna w jednym dniu, jeśli się w tym jednym dniu roz- 
maite odpusty chce zyskać (dekr. 12 stycznia 1878 possunt 
| enim heec opera iteruri); 
| e, jeżeli kilkorazowe odwiedzenie kościoła jest nakazane, 
trzeba z kościoła wyjść i znowu do niego powrócić (29 lu- 
tego 1804). 
ż Dla praktycznej ważności wspominamy jeszcze w końcu 
t indult, przez który Pius TX pod dniem 18 września 1862 
jobłożnie i chronieznie chorym pozwolił zyskać wszel- 


kie już udzielone i jeszcze w przyszłości mogące być nadane 
odpusty, jeśli spowiedź św. odprawią i na intencyą Papieża się 
pomodlą, a zamiast Komwiii, jeśli jej przyjąć nie mogą i od- 
wiedzić kościoła, inne pobożne uczynki wypełnią, które im spo- 
wiednik nałoży. 


Kwestya liturgiczma. Jeżeli w dyccczyi nakazaną jest ko- 
lekta za Papieża „Deus omnium fidelium,* jak sobie postąpić we Mszy 
św. w dzień elekcyi i konsekracyi Biskupa dyceezalnego, która tę samą 
ne kolektę? Św. Kongr. Obrzęd. zadekretowała 5 marca 1870 i 22 
styczniu 1676, żo w takim razic kolekta za Papieża się opuszcza. Je- 
wii zas zbiegnie się rocznica obioru iub konsekracyi Papieża i Biskupa, 
wotywa uroczysta i kolekty we Mszach prywatnych za Biskupa odło- 
żyć trzeba, o ile na to przepisy liturgiczne pozwalają, do dnia nastęe 
Pnego. (S. Congr. 20. Dec. 1864.) Nie wolno także łączyć w jednej 
modlitwie inion Papieża i Biskupa. gdyż to sprzeciwia się dawniej- 
szemu jeszcze dekretowi św. Kongres) z 12 listop. 1645: In Missali 
nihil omnino mutandum, adimendum vel addendum per quoscanque 
Clericos, tam iu rnbricis quam in nigro. 


Kwestye prawnieze. Przy AE Drogi Krzyżowej 
wymaga się do tego, ażeby można przy niej dostąpić odpustów, zezwolenia 
piśmiennego na jej zaprowadzenie nie tylko ze strony władzy  bisku- 


piej, lecz także i że strony miejscowego duchownego przełożonego, 
i to: „sub poena nullitatis ipsiusmet erectionis ipso facto ineurren: 
dac.“ Jeżeli tedy tego nie ma, czy musi być Droga krzyżowa po- 


wtóruio pobłogosławioną ? 

Odp. Jeżoli pobłogosławienie odbyło się ważnie, wtenczas na- 
pisać trzeba ex post po zezwolenie w mowie będące i odesłać je władzy 
biskupicj, zostawiwszy w archiwum kościelnom wierzyteluy odpis. Z wy- 
pełnieniem tego warunku odpusty odzyskują swoją siłę (S. R. ©. d. 27 
Jan. 1888 in Molinen). 


W parałii X. zmarł obywatel, który w obcćj parafii ma swój 
grób familijny, a który przed śmiercią objawił życzenie, Że nie nu 
ementarzu paralialnym, aloe w swoim grobie familijnym po za obrę- 
heru parafii chec być pochowanym. Pytanie, jakie prawa przysługują 
proboszczowi paraliulnemu: 1) pod względem podjęcia pogrzebu i 2) pod 
względem jura stolac ? 

Odp. Podług zasad prawa kanonicznego ma każdy wierny, 
o ile nie stracił przywileju katolickiego pogrzebu, prawo wybrania 
sobie miejsca pogrzebu na każdóm do tego właściwćm miejscu. „Nulli 
negamus propriam eligere sepulturam: Dominus enim ot Magister 
alienam elegii ut propriam. C. 1. X. de sepult (5 28). Od najda- 
wniejszych tóż czasów uwzględniał zawsze Kościół życzenie pogrzebu 
obok członków rodziny, w grobie familijnym (in sepulero majorum), 
jako usprawiedliwione, a nawet uprzywilejowane. Corpus juris cano- 
nici powołuje się pod tym względem na zwyczaj w starym testamen- 
cie przyjęty i tolerowany. Hebron jest miejscem pogrzebu patryar= 
chów, gdzie ich chowano razem z żonami. Józef kazał poprzysiądz 
braciom swoim, że go tam również pochowają (Gen. 50, 24). Tobiasz 
upomniał syna swego, ażeby matkę po jój śmierci obok niego pocho- 
wał, a prorok uważa to za karę nieba. jeżeli ktoś nie znajduje spo 
czynku w grobach ojców swoich (I. Król. 15, 22). Dla tego w pier- 
wszych zaraz wiekach celuześciańnstwa widzimy, jak chrzościanie wzno- 
szą sobie groby tumilijne w katakombach, a i dzisiaj w Rzymie w ko- 
ściołach. Tak pisze i Leon X: Nos instituta majorum patrium con- 
siderantes, statuimus unumquemque in majorum suorum sepuleris ja- 
core: ut Patriarcharum exitus docet.“ C. I. X. de sepult. (3, 28). 
Kościół tak nawet broni i strzeże tego prawa, że chce, aby jeżeli 
ktoś gdzicindziej umiera, tamdotąd przeniesiono jego ciało: „Is qui 
non electa sepultura docedit, in ca in qua Majorum ipsius ab antiquo 
sepultura existit, sepeliri debebit, dummodo absque perieulo ad ipsam 
valeat deportari.“ (Cap. Is qui 3 L e in X). Dopiero wtenczas, 
kiedy nie zachodzi electio sepultnrac i nia ma grobu familijnego, ma 
kościół parafialny prawo do pogrzebu. Si quis mlam ha 
beat sepulturam majorum, nec aliquam sibi clegerit, sepeliendus est in 
propria Parochia, ubi Sacrunenta suscepit. (Worrraris Bibl s. v. se- 
pulbura). To są fundamentalno zasady, na które zwrócić trzeba było 
uwagę przy rozwiązaniu tego pytania. -— Co do szczegółów zaś: 
a) Jus sepeliendi przypada rektorowi tego kościoła, w którym się po- 
grzeb odbywa. Proboszcz na nie powołać się winien tylko wtedy, jo- 
żeli w jogo kościcle albo na jego cmentarzu pogrzeb się odbywa, w in- 
nym zaś razio proboszczowi jako takiemu przysługuje tylko prawo 
pobłogosławienia ciała i prowadzenia go w stule, z krzyżem swojego 
„im 4 Muile swojój parafii. W obcym kościele i na obcym 
tabi. Er ZEE Ik a> obliczu tego, uay unarł w jego paź 
iu śą M ia Ea poka E au aT a ais sepe- 
a er o : O O yon corpus e domo levare, aqna 
Booki p Keate odl a i utiphonam KE xultab un € D o- 
NEPS sa pta ie januam ceclosiao cantare.... S. Congr- 
seninndi kę z tę "A Dec. 1857, Sed nulla est obligatio pric- 

żeilienst, p I at parochiam, „undo sepultura fit in alia oeelosia." 
uol lib. 8. tit. 18. n. 35). Na czele iść powinien krzyż tego 
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kościoła, w którym się pogrzeb odbywa; tylko wtenczas, jeżeli Kapi- 
tała katedralna bierze w pogrzebie udział, na czele krzyż kościoła ka- 
todralnego iść winien. 

Co do drugiego punktu : proboszczowi przysługuje prawo żąda- 
nia odpowiedniej remuneracyi za wyświadczoną przysługę obowiązkową 
kościelną. Prócz tego prawo kanoniczne przyznaje kościołowi para- 
fialnemu na przypadek, jeżeli ktoś po za obrębem parafii grób sohie 
obiera, prawo do portio canonica albo quarta funeralis. W rozdziale 
Cum sempor de sepultura czytamy: statuimus ut si aliquem paroccia- 
norum vestrorum alibi contigerit eligere sepulturam, de testamento 
ipsius quarta vobis portio relinquatur. Pod tem quarta funeralis ro- 


| zunie się: certa quantitas a jure canonico inducta et solvi debita Pa- 
| rocho ab ceclesia illa, in qua quis, relicta propria, sepelitur, cx re- 


lictis cidem a parochiano defuneto vel obvenientibus ratione funeris.“ 
(Bouix do Parocho p. 499). Ta quarta funcralis nie jest datkiem 
osobnym, który spadkobiercy obok kosztów pogrzebu kościołowi para- 


| fiamemu dać powinui, ale wynagrodzeniem,$ które się należy kościołowi 


paralialnomu od kościoła, przy którym pogrzeb się odbył. z odobra- 
nych omolumentów. Peuditwr cx omnibus, quac occasione funeris ob- 
yenerunt tali occlesiac: adeoque non tantum de legatis piis, sed ctiam 
de aliis, quae ecelesiac illi per ultimam voluntatem relieta sunt, de 
oblationibus, quae occasione funeris ibidem factae sunt, de commodis 
caeteris, quibus intuitu funoris fruita sunt (Schmalzgrucber). Wedle 
tego przychodzi wszystko do podziału, co kościół uzyskał z okazyi 
pogrzebu (funeralium), jak: światło, sukno, kobierce, a nawet 
stypendya mszalne, z wyjątkiem Mszy św. egzekwialnćj i osobnych 
fundacyi. 


DEKRETA 
Kongregacyi św. Inkwizycyi 


o ślubach cywilnych; o ślubach nicehrzconych ludzi, albo nie rite 
ehrzconych ; o sędziach, którzy w forum cywilnem w sprawach małżeń- 


skich rozstrzygają. 


Biskup z St. Gallen przedłożył Kongregacyi następujące w po- 


| wyższych materyach kwestye do rozstrzygnięcia: 


I. Czy małżeństwo jedynie cywilnie zawarte jest ważne, czy 
nie. Dwie pod tym względem przytacza Biskup sprzeciwiające się so- 
bie opinie, w jego dyecezyi się objawiające. Jedna twierdzi, że mał- 
żeństwa cywilnie zawarte są valida a dowodzi w ten sposób, żo 
ponieważ  oblubieńcy sami są ministri Sacramenti matr., małżeństwa, 
chociaż illicita sunt valida, jeśli nie było żadnego impedi- 
mentum dirimens i małżonkowie mają intencyą zawarcia chrze- 
ścianskicgo małżeństwa, gdyż impedimentum clandostinitatis przez Sobór 
Tryd. ustanowione nie zobowięznje oblubieńców, w których miejscn za- 
mieszkania dekreta tegoż Soboru nie zostały ogłoszone. Z tego też po- 
wodu w dyecczyi St. Gallen uważano matrimonia acatholicorum vel 


| protestantium, quunvis tormam a Tridentina synodo pracseriptam non 


| rum et matrimonia catholicorum et acatholicorum eivilitor inita 


| odczytywano. 


i 


servavorint, sinuliter matrimonia mixta inter catholicos ct acatholicos 
coram ministro acatholico contracta reputata sunt valida. Nadto 
1768 oświadczył oficyał księcia opata w St. Gallen wobec nuncyusza 
apostolskiego, że dekret małżeński Trid. nie był na terytorywn St. 
Gallen nigdy ogłoszony. Dekret więc nie może obowięzywać akatoli- 
ków, którzy już przed publikacyą jego, a więc przed r. 1556 osolue 
mieli paralie, odpadłszy od wiary katolickiej.  Matrimonia acatholico- 
pro 
valida conseri debent. — Druga opinia, uważająca takie małżeństwa za 
nec licita nec valida, wywodzi: Jakkolwiek dekret Tryd. Soboru nie 
był formalnie ogłoszony, pewną jest rzeczą, że po XVI wieku aż do 


| naszych czasów w kościołach katolickich i takich, w których katolicy 


i protestanci odprawiali nabożeństwa, dekret ten corocznie z ambon 
Od tego czasu małżeństwa były zawsze zawieruje we- 
dług formy przepisanej w Trid. Nie ma nadto żadnej dyspensy Bto- 
licy Apostolskiej, któraby katolików z dyccczyi St. Gallon wyjmowała 
od impedimentum clandestinitatis, Wreszcie ani ohlabieńcom katoli- 
kom, ani akatolikom, którzy zaniedbują ślub kościelny i tylko cywilny 
zawierają, nie można przypisywać intencyi zawarcia chrześciańskiego 
małżeństwa i dla tego nie można go uważać za ważne. Łatwo prze- 
widzieć, Że deklaracya kościelnej władzy: conjugia more civilia esse 
matrimonia valida, wielkie wywrze wrażenie na wiernych, oblubieńcy 
mogą zaniedbywać ślubów kościelnych, Od odpowiedzi zależy, w jaki 
sposób proboszczowie muszą nadal tę sprawę traktować. „Litigan- 
tes namque conjuges a jwlicibus tribunalis saecularis non tantum 
a thoro et mensa ad tempus separantur, sed saepe vinculum matri- 
moniale dissolvitur, ita ud ad alias si velint nuptias possint transire. 
Quacritur in cjasmodi casibus, utrum conjuges mere civiliter conjuncti 
a communione sacramentorum arcendi, in confessione absolvendi. si 
morte obeunt, christiano more sepeliendi sint, nisi prius datum sean- 
dalun pro posse suo per satisfactionem sustulerint ? 

Dub. 1. utrum conjugium catholicorum mere civiliter contrac- 
tum in dioecesi Sangallensi sit matrimonium validum ct sacramentale ? 

Dub, 2. quid de conjugio acatholicorum mero civiliter inito 
sentiendum sit ? 

Duh, 5. 


quid denique de matrimonio mixto i. e. inter spon- 
sos religione diversos mere civiliter inito sit tenendum ? 


Na to odpowiedziała Kongregacya Inkwizycyi św. pod dniem 
8 kwietnia 1878: 

ad 1. Matrimonia elandestina certa csse nulla in parocciis, 
ubi decr. Trid. promulgatum fucrit. O tem zaś, czy i od którego 
czasu mażeństwa pomiędzy akatolikami zawarte są ważne, rozsądzić 
ma sam Biskup ; 

ad 2. Juxta exposita matrimonia csse valida nisi obstent alia 
canonica impedimenta ; 

ad 8. Pre nune recurrat in casibus particularibus. 

Ponieważ dekret, wydany przez św. Kongreg. 
Inkwiz. 6 września 1876 dla naszych dyecezyi (inicźn. 
i Pozn. o małżeństwach mieszanych, przed urzę- 
dnikami stanu cywilnego tylko zawartych, stoi 
w pewnym związku z powyższemi decyzyami, dla tego kładziemy go 
na tem miejscu: 

„Ad quacstionem, an matrimonia mixta post introduc- 
tioncm matrimonii civilis, obligatiorii in ditione Borussica, coram ma- 
gistratu civili tantum contracta, uti valida reputanda sint, S. Congr. 
Inq. respondit ad formam littorarun Apostolicarum. s. m. Gregorii 
PP. XVI 22 maj. 1841 pro Dioce. Gnesn. ct Posn. quarum initium 
„Perlatae haud ita pridem“ (Jest to deklaracya Stolicy Apostolskiej, 
o ile w dyccczyach naszych dekret Soboru Trydenckiego jest zobo- 
więzujący), matrimonia hujusmodi iniisdem dioece- 
sibus Gnesn. ct Posn. etsi illicita, habenda tamen esse 
ut valida Yuapropter matrimonia sie contracta, quamvis conditio- 
nes, quae a S. Sede apponi solent in dispensationibus super impodi- 
mento mixtae religionis adimpłetae in antecessun a conjugibus non 
fuerint, dummodo constet de mutuo corum consensu, iterari in Beel. 
non debent. Cum parte autem catholica procedendum est juxta ve- 
terom instructionem cirea matrimonia mixta, sine praovia dispensa- 
tione 8. Sedis coram ministro acatholico contracta. 

M. Dalsza wątphwość przedłożona przez wspomnionego powy- 
żej Biskupa odnosi się do małżeństw tych osób, które nie są ważnie 
ochrzcone. Pomiędzy ministnuni akatolikami wzamogła się dzisiaj 
wiolka liczba takich, którzy nie wierzą w św. Trójcę, w Bóstwo Chry- 
stusa Pana i inne tajemnice wiary św. Zdarza się tedy często, Że 
ministrowie ci chrześc. chrzest lub ablucyą zaniedbują, albo formę 
chrztu podług swego widznnisię zmieniają, tak że znaczna jost liczba 
akatolików, co Sakr. Chrztu św. nie dostąpili. Ztąd kwestya: 

co sądzić o małżeństwach tych, którzy nie są ważnie oclirzecni, 
lub o tych, w których jeden z małżonków nie jest ważnie ochrzcony; 
a cóż w takim przypadku, gdy pewność o ważnie udzielonym chrzcie 
nie może być skonstatowaną ? 

Na to odpowiedziała Kongregacya św. Tnkw. takżo pod dniem 
3 kwietnia 1878: „Małżeństwo tych, o których na pewno wiadołno, 
że nie zostali ważnie ochrzecni, ma być uważane jako małż. niewior- 
nych; jeżeli jedna strona jest nicochrzcona, uważać należy matrimo- 
mum tanquam alfoctum impedimento dirimente cultus disparitatis, ac 
proinde nullum; nareszcie jeśli po badaniu pilnem wątpliwość co do 
elirztu nie nioże być usuniętą i wiadomo tylko o fakcie chrztu, taki chrzest 
uważać należy za ważny in ordine ad validitatem matrimonii według do- 
kretu 417 list. 1830nempequoad hereticos, quorum sectae ritualia praescri- 
bunt collationem baptismi absyue necessario usu materiac et formace 
essentialis, dobet examinari casus particularis. Quoad alios, qui juxta 
eorum ritualia baptizant valide, validum censendum est baptisma. 
Quod si dubium persistat ctiun in primo casu censendum ost vali- 
dun baptisma, in ordinc ad validitatem matrimonii. Si autem certo 
cognoscatur nullun baptisma ex consuctudine actuali ilius scetac, 
nullum est matrimonium. 

Nadto prefekt św. Kongreg. Kardynał Caterini oświadczył w li- 
ście z 18 kwietnia 1878 do Biskupa: ..Reprobandam atque illicitam 
omnino csse praxim administrandi a parochis baptismum sub condi- 
tone parti acatholicac, quae in haeresi permanere declarat, quaudo 
dubium circa ejusdem sacramenti validitatem exoritur. "Tune cnim 
tantummodo licite id heri potest, cum pars hetcrodoxa paratam se 
praebet abhjurandi errores ac redeundi ad graenium ceelesiao catholicae. 

IM. Co do sędziów, w sprawach małżeńskich rozstrzygających, 
zapytywał się tenże Biskup : 

1. czy sędziowie katolicy i adwokaci mogą przyjmować tuta 
conscientia sprawy małżeńskie do obrony, odnośnie wydawać wyroki; 

2, czy sędziowie ci i adwokaci mogą proponować rozwiązanie 
małżeństwa i ogłaszać tuta conscientia małżeństwa te jako rozwią- 
zane i oświadezać, že małżonkowie mogą zawrzeć inny związek według 
ustawy cywilnej ? 

Na to odpowiedziała Kongregacya św., że w każdym pojedyń- 
czym przypadku należy się udać o rozstrzygnięcie do Stolicy św. Na 
pytanie, czy adwokat katolik może bronić związku małżeńskiego prze- 
ciwko skarżącemu o rozwód, przypomina Kongregacya odpowiedź daną 
22 maja 1860. że posse tolerari, jeśli Biskup przekonany jest o su- 
mienności adwokata i ten nie czyni nie przeciwko zasadom prawa 
przyrodzonego i kościelnego. Tak samo w przypadku, gdzie chodzi 
tylko v separacyą a mensa et thoro, jeśli strona katolicka do innego 
trybunału odnieść się nie może i według opinii Biskupa dostateczne 
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/ są powody do separacji. 


Wskutek takiego wyroku świeckiego może 
być scparacya tolerowaną; w każdym jednak wątpliwym przypadku 
należy się udawać do Kongregawyt. 


W dziale tym zamieszczać będziemy wiadomości o wszystkich 
ważniejszych, dla kapłanów pożytecznych i przydatnych dziełach i pu- 
blikacyach kościelnych, wychodzących tak w języku polskim, jak ła- 
cińskm, niemieckim i francuzkim. Szanownyeh wydawców tego ro- 
dzaju dzieł prosimy o ich bezpłatne nadsyłanie do Redakeyi, jeśli pra- 
gng, by pismo nasze podawało o nich wzmiankę lub obszerniejsze spra- 
wozdanie. 


„De recidivis et oceasionariis auctore Aemilio Berardi parocho. 
Faventiac 1877, 2 tomy.“ — Do najtrudniejszych i najważniejszych 
zułań spowiedników należy niewątpliwie stosowne obelodzenie się 
z grzesznikami nałogowymi i occasienariis. Od tego bowiem zależy 
głównie zbawienie duszy i postęp w enotach wielkićj liczby penitep- 
tów, którzy po większej części do jednej lub drugićj klasy należą. Że 
w praktyce nio wystarcza to, eo niektóre dziełu moralne i pastoralno- 
teologiczne o tym punkcie podają, wie każdy doświadczony spowiednik. 
Skutkiem tego jest owa niepewność i rozmaitość w postępowaniu 
z tomi dwoma klasami grzeszników. Uczony i doświadezony proboszez 
z Waenzy opracował gruntownie i jasno obydwie kwestye i umiał po 
mistrzowsku zachować średnią drogę pomiędzy jansenistowską surowo- 
ścią i zbytnią pobłażlhwością, au z drugićj strony bodaj jakikolwiek 
przypadek i kwestyą nastręczającą się w życiu pominął. Pierwszy tom 
traktuje o recidivis z uwzględnieniem zawsze tych ponitentów, którzy 
po raz pierwszy z jakiego grzechu się oskarżają. Wogóle objaśnione 
są wszystkie obowiązki spowiednika co do rozgrzeszenia lub zatrzyma- 
nia absolucyi tym. którzy do tych samych powracają grzechów. Po 
określeniu reguł fundamentalnych, do jakiego stopnia spowiednik do- 
łożyć musi pilności, aby się przekonać, o ile penitent godny jest roz- 
sgrzoszenia, wywodzi autor, na co spowiednik zważać powinien: l, propter 
reverentiam sacramenti, odpowiadając na 3 pytaniu: jakie znaki dają 
moralną pewność o dyspozycyi penitenta, a jakie nie; w jakich razach 
można się spodziewać, że nieusposobionego penitenta zdoła dyspono- 
wać; w jakich razach winien wątpliwie usposobionemu penitentowi 
warunkowe dać rozgrzeszeniec, 2, propter bonum poenitentis, określa- 
jąc dokładnie przypadki, w jakich rozgrzeszenie może hyć natychmiast 
udzielone lub zatrzymane. 3, propter jus pocnitoniis z uwzględnieniem 
przypadków, w których usposobiony penitent nie ma prawa do na- 
tychnnastowego rozgrzeszenia. 4. propter bonum publicum, o ile to 
na udzielenie lub zatrzymanie rozgrzeszenia może wywrzeć wpływ. Co 
do penitenta z grzechani powszedniemi wykazuje autor, jak postępo- 
wać sobie należy względem dyspozycyi, materia absolutionis itd. Drugi 
tun traktuje o occasionariis. Naprzód podaje ogólne reguły o okazyi 
dobrowolnćj i niedobrowolucj, a następnie obszernio rozwodzi się nad 
zachodzącenu najczęściej rodzajami okazyi, jak konkubinatem, tańcem, 
teatrami, bachanaliami, rozmowami nicobyczajnomi i przeciw wierze, 
obcowaniem i czytaniem, grani, odwiedzaniem szynkowni, znajomo- 
ścian, niebezpieczeństwami w stanie małżeńskim, w służbie, w szko- 
łach, pensyonatach, warsztatach i t d. Biskup z Faenzy wyraża się 
z wiclkiem uznaniem o tem dziele. Dzieło to jest wielkiego prakty- 
cznego znaczenia dla wszystkich spowiedników.  Sprowadzić je można 
najlepiej przesyłając przez zaliczkę pocztową fr. 6,50 lub marek 5 w li- 
ście rekomendowanym pod adresem proboszcza Emila Berardi. Paenza. 
Italia. 

Z niemieckiej literatury kaznodziejskiej podajemy najnowsze 
dzieła: 1. Populäre Predigten über die wichtigsten Wahr- 
heiten der hl. Religion. P. Thule Kapucyn. Freiburg u Herdera, 
mk 6. Autor rozbiera w 15 kazaniach niedzielnych apostolskie wy- 
znanie wiary, w 21 sakramenta św., w 15 Ojcze nasz i inne modli- 
twy kościelne. Dalćj idzie 11 kazań pokatnych naczas adwentu i po- 
W końcu podaje 12 kazań na święta. Są to bardzo praktyczne, 
Dasih Altarssacrament in 


2. 


| Predigtentwirien v. Ludwig, Pfarrer in Lorsch. Mainz 1879. 3,75 M. 
| W 85 obszernych szkicach podaje autor rozkładdo kazań i dołącza od- 


| nośne miejsca z Pisma św. 


Dodanych jest 17 rozkładów do kazań 
przy pierwszćj Komunii św. — O peryodycznej literaturze niemieckiej 
kaznodziejskićj, która jest dość oblitą, rozpiszemy się później. 


Spis rzeczy. Pojęcia ateistyczne o państwie. I. — Dekret 
Kongregacyi św. Odpustów dla naszych dyceceyi. — Kronika dyete- 
zaa i zagraniczna: Poznań. Pelplin, Kraków, Lwów, Niemcy, Fran- 
cya, Szwajearya, Belgia. — Z Teologii Pastoralnej: O warunkach do- 
stąpienia odpustu. Kwestya liturgiczna: O kolekcio za Papieża i Bi- 


skupa. -- Kwestye prawnicze: O zuprowadzeniu Drogi Krzyżowej 
| O prawach proboszcza paralialnego w sprawie pogrzebow. — Dekreta 
Kongregacyi ś. lnkw. o ślubach cywilnych itd, — Piśiniennietwo kość, 


Redaktor i nakładzca ks. Władysław Jaskulski w Poznaniu. — Drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu. 


